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p. K azkniei’z Z iętow ski W alne Zebranie, odczytał 
porządek  obrad, pow ita ł zeb ranych  i se k re ta rza  
Korp. Zakł. Graf. i W yd. n a  W oj. P oznańsk ie , p. dyr. 
J a n a  K ugłina , k tó ry  sp e c ja ln ie  p rzy jech a ł do B yd­
goszczy, by w ygłosić re fe ra t o  „Um owie Zbiorowej", 
o raz pj-zedłożyć zebranym , co do tej po ry  K orpo rac ja  
w P o zn an iu  zd o ła ła  n a  korzyść  członków  p rze p ro ­
wadzić.

P rzy stąp io n o  do p u n k tu  d rug iego : odczytan ie 
przez s e k re ta rz a  p ro tokó łu  z osta tn iego  zebran ia , 
k tó ry  został bez zm ian  przy ję ty .

P od  p u n k te m  trzec im  n as tąp iło  w ygłoszenie re- 
re fa tu  se k re ta rz a  K orporac ji z P o zn an ia , p. dyr. J a n a  
K u g łin a  n a  te m a t:

U m o w a  z b i o r o  w a..
(Streszczenie)

M ożna pow iedzieć, że od czasu  P ow szechnej W y­
staw y  K rajow ej n a  te ren ie  P o lsk i Z achodn iej z róż­
nych  przyczyn  u m o w a ta ry fo w a  n ie is tn ia ła . T a ­
ry fę  p łacy  regu low ano  w  m ia rę  po trzeby  a  ta ry fę  
p rac y  op ierano  n a  tra d y c ji ce n n ik a  n iem ieckiego 
i um ow y zaw arte j k iedyś ze S tow arzyszen iem  D ru ­
karzy .

W  ok resie  w ysokiej k o n iu n k tu ry  s ta n  ta k i m ożna  
było to le row ać; n ie  u p o m in a ły  się o zm ianę jego 
zbytnio  an i zw iązk i p racow ników  a n i członkow ie 
naszej o rgan izac ji. W iele n iedogodności w ykazał 
sta.n ten  dopiero  z n a s ta n ie m  k ryzysu . Szczególnie 
d a ł się we znak i d ru k a rn io m  śred n im  i m ałym , sk a ­
za n y m  n a  s iln ą  w a lk ę  k o n k u ren c y jn ą . N iedogodny 
okazał się ta k że  s ta n  te n  d la  pracow ników , k tó rzy  
tra c ili m ożność 'zarobkow ania  dzięki b rakow i 
p racy  i n a d m ia ru  p rzy ję ty ch  w czasie w ysokiej k o n ­
iu n k tu ry  uczniów .

N a in te rw en c ję  zw iązków  zaw odow ych w ydał 
w ojew oda poznańsk i rozporządzenie', n a  m ocy k tó ­
rego  z a tru d n ia ć  woilno jednego u czn ia  iprzy dziesię­
ciu pom ocnikach . R ozporządzenie godziło w  b y t 
d ru k a rń . N a  uczn ia  pozw olićby sobie m o g ła  dJ’U- 
k a rn ia  w ie lka ; d ru k a rn ie  m a łe  i śred n ie  m u s ia ­
łyby nie, ty lko  z uczni zrezygnow ać n a  przyszłość, 
ale p rzedew szystk iem  w yzbyć się w szystk ich  obecnie 
za tru d n io n y ch  uczniów . Z arząd  K orporacji, w idząc 
niebezpieczeństw o grożące członkom  a szczególnie 
zak ład o m  m nie jszym , p o d ją ł akcję, celem  u zy sk an ia  
n o rm  dogodniejszych . Po d łuższych  zab iegach  
w  In sp ek to rac ie  P ra c y  i W ojew ództw ie okazało  się, 
że noi’m y  now e m ożna  przeprow adzić  ty lko  łącznie 
z U m ow ą Zbiorow ą, zaw arc ia  k tó re j do m ag ał się 
szczególnie In sp ek to r  P racy . Po u zy sk an iu  od Ze­
b ra n ia  Ogólnego pełnom ocn ictw  p rzy s tą p ił Z arząd  
K orporac ji do p e r tra k ta c ji  ze zw iązkam i p raco w n i­
ków. U m ow a zo s ta ła  z a w a r ta  i obow iązuje n a  te re ­
nie woj. P oznańsk iego . N ieste ty  n ie  w szystk ie  po­
s tu la ty , ;k tó rem i Z arzą d  zosta ł obarczony, m ożna  
było osiągnąć. K om prom isy  m u s ia ły  być z obu  s tro n  
a  n ie  w olno m i zam ilczeć, że p racow nicy  n as i w y­
k aza li w  p e r trak tac jac h  w iele z ro zu m ien ia  d la  
ciężkiej sy tu a c ji w  p rzem yśle  naszym . W  każdym  
raz ie  U m ow a w prow adza w iele d la  n a s  udogodnień . 
M am y u za sa d n io n ą  nadz ie ję , że p ra c u ją c  n a  jej 
podstaw ie, do jdz iem y  do u zd ro w ien ia  stosunków ' 
w  zawodzie.

Jaik zawsze, są  i m alfcotenci, k tó rzy  tw ierdzą, że 
U m ow a nie p rzy n o si korzyści. N iezadow olenie to 
w y ra ża  się  przez chęć za łożen ia  now ej n a  te re n ie  
w ojew ództw a naszego K orporac ji. A kcję tę  podjęli 
ludzie, k tó rzy  się n ig d y  czynnie w  k o rp o rac ji nasze j 
nie u w y d a tn ili, k tó ry m  n ie  leży  n a  se rcu  dobro 
ogółu, lecz k tó rzy  w erb u ją  n ieśw iadom ie jed n o stk i 
d la  sw oich  egoistycznych  celów. O dczy tu jąc  d ek la ­
rac ję  i pi-ogram  o rg an iza to ró w  now ej k o rp o ra c ji , 
W ykazuje p relegen t, ja k  dalece  panow ie ci s ą  od 
m yśli o dobro 'ogółu; ja k  dalece w chodzą ta m  w  r a ­
chubę osobiste n ie u zasad n io n e  am bicje.

Kończąc swe w yw ody n aw o łu je  p. P re leg en t, by 
nam ow om  ty m  nie d aw a ć  w iary . K ażdy roz łam
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m oże n as  ty lko  pogrążyć, .może ty lk o  przyczynić się 
do zn iszczen ia  i ta k  już z tru d n o śc iam i w alczącego 
zaw odu  graficznego.

P rz y s tę p u ją c  do d y sk u sji n a d  refera tem , w y ra ­
żono w dzięczność za  p rzed staw ien ie  kw est ji U m ow y 
Zbiorow ej, Z arządow i K orporac ji w yrażono uzn an ie  
za p racę  w  K orporacji i około zaw arc ia  U m ow y 
a  chęć ro z b ija n ia  K orporac ji przez jed n o stk i n a p ię t­
now ano  jednogłośn ie .

Do p u n k tu  czw artego p an  prezes K. Z iętow ski 
d a ł obszerny  pog ląd  n a  cały  rok  spraw ozdaw czy 
193L32, n ad m ien ia ją c , że m im o n ie licznych  zebrań , 
k tó re  m am y  do zan o to w an ia  przez cały  rok, Za­
rząd  p rzep ro w ad z ił w raz  z K orpo rac ją  w P oznan iu  
1. Z m ian ę  ta ry fy , 2. U m ow ę zbiorow ą, 3. S praw ę uczni 
i m łodocianych , 4. P o ru szy ł an o m alja , ja k ie  zacho­
dzą w Bydgoszczy; dotyczyło to p rzedew szystk iem  
D ru k a rn i P aństw ow ej Szkoły P rzem ysłow ej, k tó ra  
naszem i siłam i uczn iow sk iem i, posy łanem i pod 
p rzy m u sem  n a  doksz tałcen ie, w y tw arza  naszym  za ­
k ła d o m  za  p ien iądze skarbow e, zb ierane  z naszych  
podatków , k o n k u ren c ję . W yp ad ek  ten  m ożna śm iało  
n azw ać że je st odosobniony  w całym  św iecie k u ltu ­
ra ln y m . v

D alej po ruszone było zachow anie się K asy Cho­
ry ch  w Bydgoszczy, k tó ra  za m a w ia  druiki, po trzebne 
do w łasnego  w ew nętrznego  u ży tku , poza Bydgoszczą, 
ja k  w  P o z n a n iu  i K rakow ie. W  tej sp raw ie  wyisłano 
p ism o  d n ia  19 m a rc a  1032 r. 1) do  K orporacji Zakł. 
Graf. i W yd. n a  W oj; Pozn. w  P oznan iu , 2) do Izby 
P rzem y sło w o ; - H andlow ej w  Bydgoszczy. W  obu 
p ism ac h  p rzed staw io n o  s ta n  d ru k a rs tw a  w B ydgo­
szczy i okolicy- i bezrobocie m iędzy  d ru k a rn ia m i; 
zw rócono sp e c ja ln ie  uw agę n a  to, że d ru k a rn ie  ze 
w zg lędu  n a  w ysoką ta ry fę , w yższą niż w  innych  
zaw odach, o p łaca ją  od te j ta ry fy  odpow iednie s taw k i 
i wobec tego m a ją  p raw o dom agać się, by  in s ty tu ­
cje bydgoskie , bez różnicy , sam orządow e czy p a ń ­
stw ow e, p o k ry w a ły  zapo trzebow an ia  n a  d ru k i w  B yd­
goszczy lub  w  naszym  okręgu , a  nie zao p a try w ały  
się  w d ru k i w  P o zn an iu , W arszaw ie  i K rakow ie. 
T ak ie  postępow anie , ja k  to  u czy n iła  R a sa  C horych 
w  Bydgoszczy, p rzy czy n ia  się do pow iększen ia  k ry ­
zysu w B ydgoszczy o raz w z ra s ta n ia  bezrobocia w śród  
p raco w n ik ó w  d ru k a rsk ic h .

S u m u jąc  pow yższe wyw ody, s tw ie rd z ił p. p rezes 
Z iętow ski, że za rząd  okręgow y >w po ro zu m ien iu  
z K o rp o rac ją  dużo zdziałał, a u ty sk iw a n ia  poszcze­
gólnych  członków , k tó rz y  poza p lecam i chcą w pro ­
w adzić fe rm en t, należy  ka tego ryczn ie  odeprzeć.

P o d  p u n k t. 5) zeb ran i w y ra z ili ' u s tę p u ją cem u  
zarządow i, a w szczególności prezesow i i se k re ta ­
rzow i, pełne u zn a n ie  za ich dz ia ła lność  i w y raz ili 
przez ak lam a c ję  pokw itow anie.

P rzy stąp io n o  do pjunktu 6 i 7, t. j. w yboru  Z a­
rzą d u  i kom isji egzam inacy jnej.

P ostaw iono  k a n d y d a tu rę  n a  p rezesa  p. Z iętow - 
skiego. P. Z iętow ski podziękow ał zeb ranym  za 
zau fan ie  i zap roponow ał p. -Strzyżewskiego, ze w zglę­
du  n a  d u żą  ilość d ru k a rń  w Bydgoszczy. P. Z ię­
tow ski ze swej s tro n y  p rzy rzek ł być łączn ik iem  
m iędzy  P oznan iem , W a rsza w ą  i Bydgoszczą. Ze­
b ra n i się n a  to zgodzili, i w ybrano  Z arząd  w  n a s tę ­
p u ją cy m  sk ład z ie ;
p rezes — p. W ład y sław  iStrzyżow ski z Bydgoszczy, 
w iceprezes — p. K azim ierz Z iętow ski z Inow rocław ia , 
se k re ta rz  — p. B rhand t H am a n  z Bydgoszczy, 
sk a rb n ik  — p. W ład y sław  Źew icki z Bydgoszczy.

N astępn ie  w y b ra n o  k o m is ję  egzam inacy jną , k tó ­
re j p rzew odniczącym  zosta ł p. Ja n  K ug lin  z P o zn a­
n ia .

Pod p u n k t. 8) uchw alono, by egzam iny  uczniow ­
sk ie  odbyw ały  się w  n as tęp u jący c h  d ru k a rn ia c h : 
D ru k a rn i P o lsk ie j Sp. Akc. w  Bydgoszczy,
D ru k a rn i B ydgoskiej Sp. Akc. w  Bydgoszczy,
Z ak ład y  G raficzne „B ib ljo teka P o lska" w Bydgoszczy.

W  w olnych  w n ioskach  i g łosach  polecono no ­
w em u Z arządow i, aby  z e b ra n ia  odbyw ały  się p rzy ­
n a jm n ie j ra z  n a  k w a rta ł, aby p rzy c iąg n ąć  do K orpo­

rac ji nasze j w szystk ie d ru k a rn ie  n ie  zrzeszone, aby 
K om isja eg z am in ac y jn a  sk ła d a ła  się  z p rzew odniczą­
cego i 3 członków, razem  4 osób z w yb ran y ch  człon­
ków, a zastępca przew odniczącego p. W ito ld  K abat, 
jako  m iejscow y, u s ta la ł każdorazow o sk ła d  ko m is ji 
w edle fachow ości zg łaszających  się uczni. T ak  sam o 
u s ta la  p. K abat d ru k a rn ię , gdzie się egzam in  m a 
odbyć.

N a tem  zeb ran ie  ukończono, a  agendy  p rze ją ł 
nowo w y b ra n y  prezes, k tó ry  o godz. 18,30 zebran ie  
salw ow ał.

Grhardt ŹKaman, cW ł. S trzyżow ski,
sekre tarz . prezes.

Drukarskie liczby Pytagorasa
B ałag an  gospodarczy o sta tn ich  czasów po­

p rzew racał n ie jedno  pojęcie do góry nogam i. 
Odczuwa to d ru k a rz  w yraźnie i boleśnie, nie 
m ogąc znaleźć archim edesow ego p u n k tu  opar­
cia. K rząta  się, szczędzi z m iesiąca  n a  m iesiąc, 
z ro k u  n a  rok, ale w szystko  bezskutecznie. Czę­
ściowo przyczyna, leży w oszczędnościach na 
n iew łaściw em  m iejscu , częściowo znow u w tem , 
iż podstaw ow e koszty  p rzedsięb io rstw a raz  u s ta ­
lone d la  danego a p a ra tu  p rodukcyjnego , m ające 
zasadniczy  w pływ  n a  kszta łtow an ie  się kosztów  
produkcji, nie dadzą się zm ienić z d n ia  n a  
dzień an i z m iesiąca  n a  m iesiąc. Kto zdaje sobie 
z tego jasno  spraw ę, przeciśnie się jako  tako  
m iędzy Scyllą i C harybdą w spółczesną. Kto 
jed n ak  nie może dać sobie rad y  z powyższym  
problem em  liczbowym , n ie  zada sobie tru d u  
w n ik n ięc ia  w  to  zagadn ien ie, to  nic i n ik t m u  
pom óc nie będzie w stan ie  n a  tym  p ado łu  życio­
wym.

Jak o  p rzyk ład  p rzedstaw m y sobie zakład, 
którego obroty  roczne w ynoszą 150.000 złotych, 
przy  140.000 zł kosztów  u trzy m a n ia  i ruchu . 
Z tych  140.000 zł p rzy p ad a  n a  koszty  n iezm ien­
ne 65.000 :zł ja k  np. dzierżaw a, część niezbęd­
nych kosztów  handlow ych, oprocentow anie po­
życzonego k ap ita łu , w yda tk i reparacy jne , 
opał itd., n a  robociznę 50.000 zł, re sz ta  n a  koszty  
ru ch u  c h a rak te ru  zm iennego.

W  zakładzie p racu je  12 ludzi, n a  każdego 
p rzy p ad a  p rzeciętn ie 4.200 zł robocizny rocznie 
za 2.100 godzin przepracow anych , co w ynosi 
ogółem 25.200 godzin. Koszty godziny w ynoszą 
zatem  140.000:25.200 =  5,55 zł. N a każdego 
p racow nika p rzypada z ogólnego obrotu
150.000 :12 =  12.500 zł.

Ale obro ty  się obecnie zm niejsza ją  w każ- 
dem  przedsiębiorstw ie. P rzypuśćm y zatem  dla 
p rzyk ładu , iż zredukow ały  się one o  20%, tj .  na
120.000 zł. Na sk u tek  zm n ie jszen ia  się zam ó­
w ień red u k u je  się, rzecz jasn a , n a jp ierw  liczbę 
p racow ników  n a  dziesięciu. D la dalszych 
oszczędności przeprow adza się także reo rg an i­
zację w biurze, n a  sk u tek  czego nasz rach u n ek  
kosztów  p rzedstaw ia łby  się n astępu jąco : koszty  
stałe  60.000 zł, robocizna 42.000 zł_, koszty  ru ch u
30.000 zł, czyli razem  132.000 :zł. Św iadczenia 10 
pracow ników  w ynoszą 10X2.100 godzin =  21.000 
p rzepracow anych godzin rocznie. Godzina ko­
sztuje obecnie 6,28 zł, zam iast jak  po­
przednio  5,55 zł. Poniew aż przedtem  p rzed sta ­
w ia ła  się cena sp rzedażna  godziny p rodukcji 
150 000 : 25.200 =  5,95 zł, ta k  że różn ica  m iędzy 
5,95 a 5,55 p rzed staw ia ła  się jako  zysk przedsię­
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biorstw a, to obecnie przy  zredukow anym  per- 
sonale, a zatem  w  stan ie  niew yzyskanego u rzą ­
dzenia w arszta tow ego  godzina p rodukc ji przed­
s taw ia  się 132.000 :21.000 =  6,28 zł, czyli dużo 
p rzek racza u s ta lo n ą  poprzednio cenę sp rzedażną 
godziny produkcji.

Aby więc u trzym ać daw n ą cenę sp rzedażną 
tj. 5,55 zł, należałoby  zredukow ać koszty  ogólne 
n a  sum ę 21.000 X 5,5 =  115.500 zł. D alsza re ­
d u k cja  kosztów  zm iennych, tj. robocizny, jest 
niem ożliw a, gdyż m nie jsza  ilość personelu  tech ­
nicznego n ie  w yprodukow ałaby  odpow iedniego 
obrotu. T rzeba zatem  przystąp ić  do red u k cji 
kosztów  stałych . Tu przychodzim y do m om entu , 
n a d  k tó ry m  rzadko  i z tru d em  się za s tan aw ia­
my, a  jeś li dojdziem y do p rzek o n an ia  o te j ko ­
nieczności, to  zazw yczaj ju ż  jes t za późno.

K oszty p ro d u k c ji uzależn ione są  za tem  od 
sta łych  kosztów . Z m niejszenie ty lko kosztów  
zm iennych nie pociągnie za  sobą p o tan ien ia  p ro ­
dukcji, skoro  koszty  te zm niejsza ją  obrót. Zatem  
przy każdorazow em  ogran iczen iu  p rodukc ji m u­
szą się zm niejszyć w  odpow iedn im  s to su n k u  
także i koszty  stałe. Inaczej ra ch u n ek  nasz  w y­
kazyw ać m usi podrożenie produkcji, a że cen 
podnosić dziś nie m ożna, szala  przechylać się 
m usi n a  stronę stra t.

Zupełnie inaczej p rzed staw ia łab y  się sy­
tu ac ja , gdyby było m ożliw em  u trzym ać po­
p rzedn i obrót 150.000 zł p rzy  zm niejszonej p łacy  
robocizny 42.000 zł rocznie, a; resztę  kosztów  
utrzym ało  się n a  poprzednim  poziom ie, w ów­
czas obliczenie nasze w ypadłoby następ u jąco : 
Z m ienne k o sz ty  25.000 +  robocizna 42.000" +  
koszty  stałe  65.000 =  razem  132.000 : 25.200 go­
dzin  — 524 zł godzina p rodukc ji jako' p rze­
ciętna.

Aby jed n ak  n ie u led z  złudzeniom  n a  pod­
staw ie tak iego  obliczenia należy  zważyć, iż 
w razie pop raw ien ia  się k o n ju n k tu ry , rzeczyw i­
stość zaprzeczyłaby osiągnięciu  tych  rezu ltatów , 
jak  o sta tn i p rzyk ład  to w ykazuje. P rzek o n ali­
byśm y się, iż w ydajność p racy  n a  ogół pozosta­
łaby  dużo. wstecz, i n ie  w ykazyw ałaby przew i­
dzianych  w  przykładzie pierw szym  12.500 zł n a  
jednego p raco w n ik a  rocznie. G dybyśm y 
z w szystk ich  pozycyj sk reślili 10% celem  p o ta ­
n ien ia  p rodukcji, to s to su n ek  w ew nętrzny  liczib 
n ie u leg łby  zm ianie i spodziew any  efekt o k a ­
załby się złudzeniem .

Gdyby jed n ak  udało  nam  się zredukow ać 
koszty  stałe  do> 40.000 zł +  robobciznę za 10 p ra ­
cow ników  n a  35.550 zł +  15.000 zł kosztów  ru ­
chu =  90.550 zł, w ówczas przy ogólnej; suimie 
godzin p rodukcji 21.000 rocznie kosztow ałaby  
godzina sp rzedażna 90.550 :21.000 =  4,31 zł. 
W szelkie pozycje kosztów  p ro d u k c ji zm niejszy­
liśm y, tak , iż obecnie o siągnęliśm y m ożliwość 
obniżenia cen. Z tego w yp ływ a jako w skaźn ik , 
czy n ie  rac jo n aln ie j je s t u s ta lać  koszty  ogólne 
uza leżn ia jąc  je  o d  ceny p rodukcji, zam iast od­
w rotnie. W  p rak ty ce  nie d a  się odrazu  przepro- 
w adzić podobnego odw rotnego n as taw ien ia  
i zm ienić kosztów  ogólnych w szyibkiem tem pie 
tem bardzie j, iż zazwyczaj zab rak n ie  liczbowych 
danych  ku  tem u. P ra k ty k a  o s ta tn ich  la t jed ­
n a k  w ykazała, iż gdzie znane były  w łasn e  ko ­
szty  p rodukc ji, dostosow anie się d o  zm ien ia ją­
cych się s to sunków  odbywało^ się m niej boleśnie

i sp raw niej n iż  ta m , gdzie pracow ało  się po 
o m acku  i n igdy  n ie  było się pew nym , n a  czem 
w łaściw ie opierać w ytyczne ad m in is tracy jn e  
i gospodarcze zak ładu . j

T a n i akcydens
W yścig n isk ich  cen s ta ł się m odnym - Jest 

ty lk o  różn ica  m iędzy tan io śc ią  a  tan iością . Jeśli 
zn iżona k a lk u la c ja  op iera  się n a  zm niejszonych 
kosztach  robocizny, zred u k o w an iu  kosztów  h a n ­
dlow ych i zniżce cen surow ców , w ówczas jes t 
o n a  uzasadn ioną. A le ileż m am y  w idow isk  n i­
sk iej k a lk u lac ji b ezkalku lacy jnej, k tó ra  osta­
tecznie kończy się  za rw an iem  w ierzycieli i po­
szkodow aniem  pracow ników  z zaległem i w ypła­
tam i?

Ternu odcinkow i życia d ru k a rsk ieg o  nadać 
można, im ię : „ tan i akcydens".

R ozpoczyna się w stęp  przyszłej trag e d ji 
w biurze. P rzyby łem u  k lien to w i p rag n ie  się 
zaim ponow ać n isk ą  ceną za o trzym ane zlecenie, 
zam iast być d o rad cą  n a  sposób w ykonania ', cel 
i zad an ie  ak cy d en su  reklam ow ego'. K lien t oczy­
w iście, n ie m a jąc  w yraźnego o b ra zk a  iż d a n a  
re k la m a  może być w y k o n an ą  różnolie ie i różny  
w yw ołać efekt, u ta rg u je  jeszcze coś z  podanej 
ceny, i zam ów ienie gotow e. R ękopis w ędru je do 
zecerni, i jako  ta n i  ak cy d en s dosta je  się do rą k  
ucznia, k tó ry ch  przecież ty lu  je s t  dziś w  każdej 
oficynie. N ad o m iar jeszcze o trzy m u je  p racę  
uczeń n a jm n ie j uzdo ln iony  i dosłow nie „strza­
sk a"  zestaw  bez zastanow ien ia , n a  m odłę ogło­
szenia gazetowego. B iedny „akcydens" podw ią­
zany  sznurk iem , d ław i się ze sm u tk u , gdy  po­
ró w n a  sw ą postać z obok sto jącym  zestaw em  
zbudow anym  w edług  now szych pojęć typogra- 
iicznych.

Jako „ tan i akcydens"  w ęd ru je  n iebaw em  do 
d ru k a rn i, i tam  rów nież uczeń o trzym uje  go 
w obroty. S trzask a  go k lepad łem  n iby  cepam i, 
wkleiszczy n iem iłosie rn ie  w ram ę, z, przyrządem  
oczywiście „bawić" się nie może ty lko  w yrów na 
go z dołu i jazda, zjadzie za tw ardz ia łem i w a ł­
k am i jego godne oblicze. Gdy tu, lu b  ówdzie 
coś n ie jasn o  się odbije, od tego je s t t ło k  ty g la  
i „ tan i ak cydens"  w ychodzi n a  św ia t Boży ni- 
czem  m atry ca  stereo typ ijna .

Z adanie spełnione. T an i akcydens w ędru je  
w św iat. D ostaje s ię  n a  b iu rk o  n iejednego  k lien ­
ta . N ajczęściej nie odnosi żadnego w rażen ia . 
N ieraz przypom ni się re k la m a  podobnego; a r ty ­
ku łu , zn a jd u jąca  się w: tece. O dszukuje się; ją , 
przegląda, w ygląd  estetyczny, zestaw,, d ru k , pa­
p ie r czyni całość m iłą  i p rzy jem ną, nieraz: a r­
tystyczną. D la tego  jedynie w zględu odłożyło isię 
p ięk n ą  rek lam ę, k tó ra  p rzy  sposobności się> przy­
pomniała.. A le ta, ten  „ tan i akcydens"? ... Jeśli 
to w ar i obsługa podobna jest do rek lam y , dzię­
kuję, n ie  m am  zaufan ia.

I tan i akcydens w ędru je do kosza, a  ta m ta  
re k la m a  arty sty czn a , z: pietyzm em  czeka nladal 
w m apie n a 1 stosow ną chw ilę swego; sk u tk u .

T an ia  rek lam a, ma to , by zna lazła  s ię  w  ko­
szu i po p su ła  renom ę sk ąd in ąd  może i dobrego 
k u p ca  lub  przem ysłow ca, by ła  zawsze jeszcze za 
drogą.

Za drogą, by ła  jako  m a k u la tu ra  i o  tem  po­
w in n i pam iętać  d ru k a rze , szan u jący  sw ą pracę 
i zaw ód .
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N ow a ustaw a o kosztach sądowych
W  d n iu  21 m a rc a  br. zos ta ła  og łoszona w  Dz. U. 

R. P. N r. 27, poz. 252 u s ta w a  o kosz tach  sądow ych 
w sp raw ac h  cyw ilno-praw nych , przez co uchylono  
do tychczasow ą u s ta w ę  jeszcze z czasów  n iem ieckich . 
Z asa d ą  jest. że w płacan ie  kosztów  sądow ych odby­
w a się z góry  i bez u iszczen ia  ich. Sąd żadnych  czyn­
ności nie p rzedsięw eźm ie. K oszta sądow e zato zos ta­
ły  bardzo  obniżone.

U sta w a  ro zró żn ia  n as tęp u jące  op ła ty :
1. w pis stosunkow y, 2. o p ła tę  od p o d ań  i za łącz­

ników , 3.. op ła tę  k a n c e la ry jn ą  i 4. kosz ta  postępow a­
n ia .

W pis sto sunkow y  w ynosi 3 proc. dochodzonej 
p re te n s ji, każdy  zaś za łączn ik  do sk a rg i z w y ją tk iem  
odp isu  sk a rg i pod lega opłacie 50 gr. w  postępow a­
n iu  p rzed  S ądam i G rodzkiem i a  3 zł. w postępow a­
n iu  p rzed  S ąd am i O kręgow em i. Tej sam ej opłacie 
podlega każde in n e  pismo> do  Sądu.

O płaty  k a n c e la ry jn e  w ynoszą 10 proc. w p isu  s to ­
sunkow ego n a jm n ie j w  S ądach  G rodzkich  1 zł. 
a w S ądach  O kręgow ych 3 zł., w reszcie każde do rę­
czenie w ynosi 80 groszy. .

N ajn iższe o p ła ty 'd la  S ądów  G rodzkich  w ynoszą 
2 zł., a  d la  Sądów  O kręgow ych 10 zł.

W niosek  o w ydan ie  n a k a z u  za p ła ty  pod lega 
opłacie ty lko  1h  w p isu  stosunkow ego, d a lszą  1/5 w p ła ­
ca  s:ię p rzy  w n io sk u  o w ydan ie  n ak a zu  w ykonaw cze­
go p rzy  dopłacie 50 gr. za k la u zu lę  w ykonaw czą.

P rzy  n ak azie  za p ła ty  za tem  n a  1000 zł. w yn iosą  
„op łaty  (bez opozycji ze s tro n y  d łu żn ik a): 1. za  w nio- 
" sek o w ydan ie  n a k a z u  6 zł., 2. za w niosek  o w ydan ie  

n a k a z u  w ykonaw czego 6 zł., 3. za  w ydan ie  k la u z u li 
w ykonaw czej 0,50 zł., za 3 doręczenia 2,40 zł. Jeżeli 
je d n a k  d łu ż n ik  od n a k a z u  za p ła ty  w nies ie  sprzeciw , 
w ów czas w ierzycie l m usi dop łacić  resz tę  b ra k u ją c ą  
do w pisu  stosunkow ego o p ła t k a n c e la ry jn y ch  i d a l­
szych doręczeń, bez czego n ie  zOiStanie w yznaczona 
rozp raw a.

O p łaty  w nosi się osobno p rzy  w n iosku  o w yda­
n ie n a k a z u  za p ła ty  osobno zaś p rzy  w n iosku  o n a ­
k az  w ykonaw czy przyczem  zaw sze trze b a  p am iętać , 
ile Sąd m a u sk u teczn ić  doręczeń, gdyż op ła tę  trzeba  
u sk u teczn ić  p rzed  doręczeniem .

Tej sam ej op łacie w p isu  stosunkow ego i k an c e ­
la ry jn e j w  w ysokości hs części p o d leg a  w niosek  o za­
jęcie i p rzek azan ie  w ierzy telności, ja k  rów nież o od e­
b ran ie  p rzysięg i w y jaw ie n ia  od d łu żn ik a , przyczem  
trzeb a  rów nież op łacić doręczenia.

O płaty  sądow e w  połow ie zw róci Sąd, jeżeli za­
p ad ł w yrok  z u z n a n ia  lub  s tro n y  zaw arły  ugodę 
w  1. in s tan c ji.

O p łaty  sąd . m ożna  w nieść w  gotów ce w  kas ie  są ­
dow ej, p rzek azać  przez P . Ii. O., lub  u iśc ić  zn a cz k a­
m i sądow em i, k tó re  n ab y w a  się w  kas ie  Sądu. O pła­
ty  ponad  sto zł. m a ją  być u iszczone w  gotówce. N ie­
op łacen ie  kosztów'' sądow ych p rzy  p iśm ie  pow oduje 
odrzucen ie  p ism a, o ile  w noszący  w  ciągu  7 dni od 
d a ty  doręczen ia m u  w ezw an ia  o uzupe łn ien ie  b ra k u  
nie u iśc i p rzy p ad a jące j op ła ty  (wzgl. p rzekazu je  
przez P  Ii. O.) lub  nie uzu p e łn i do n a leży te j w yso­
kości.

U s ta w a  powyższa, w esz ła  w  życie z dn iem  
1 k w ie tn ia  br. i obow iązu je  rów nież w  w ojew ództw ie 
Ś ląskiem .

R ozm aitości
W ilhelm  Ostwald. W  L ip sk u  zm arł d n ia  i  k w ie t­

n ia  rb . z n a h y  w  k o łach  g raficznych  p ro fesor chem ji 
W ilhe lm  O stw ald  w  79 ro k u  życia. Z as łu g ą  zm a rłe ­
go b y ła  p ra c a  n a  po lu  chem ji f izy k a ln e j1, d la  k tó re j 
stw orzono sp ec ja ln y  in s ty tu t n au k o w y  w  L ipsku, 
k tó ry m  zm arły  k ierow ał. W  dziedzinie h a rm o n ji 
fa rb  s tw orzy ł on n ie ty lko  pew ien  sy stem  teo re tycz­
ny, a le  dostosow ał go do zaw odów  prak tycznych . 
L ite ra tu rę  g ra ficz n ą  w zbogacił O stw ald  szereg iem

p rac  na. tem at o farbach , ja k  np. „N auka o fa rb a c h 11 
(Die F arb en leh re ), „H arm o n ja  fa rb 11 (Die H arm on ie  
d er F arben ), „S zkoła fa rb 11 (Die F arbenschu le), „W ie­
dza  o fa rb a c h 11 (Die F arb en k u n d e ) i inne. W  ro k u  
1909 o trzy m ał W ilhe lm  O stw ald nag rodę  N obla za 
zasług i n a  po lu  chem ji fizykalnej.

W ym iana banknotów 100-złotowych. N a zlecenie 
B an k u  P olskiego pod ję ła  p o lsk a  w y tw ó rn ia  p ap ie ­
rów  w artośc iow ych  p rzygo tow an ia  do em isji now ych  
bankno tów  100-złotowych. R ozpisany  już zosta ł k o n ­
k u rs  w śród  znanych  g rafików  n a  w izerunk i k lisz 
dla now ych  bankno tów . Nowe stuz ło tów ki d ru k o ­
w an e  b ęd ą  na sp ec ja ln y m  pap ierze  w łó k n isty m  
w ro d za ju  bankno tów . Nowe b an k n o ty  sto-złotow e 
uk azać  się m a ją  w  obiegu już w sie rp n iu  br.

A ngielsk i in stytu t badań graficznych, k tó ry  pow ­
s ta ł p rzed  rok iem , odbył d n ia  29 lu tego  swe roczne 
w alne zgrom adzenie. Członków  liczy in s ty tu t 314, 
dochodu w ykazu je  60000 zł. W  c iągu  ro k u  w p ły ­
nęło 160 zapy tań , w y m aga jących  odpow iedzi n a  t r u d ­
niejsze za g ad n ien ia  zaw odowe. 'P ró cz  tego w ydał in ­
s ty tu t  p u b lik ac ję  d ru k ie m  n a  te m a t trw ałośc i p a ­
p ie ru , o galw anop lastyce , ispis czasopism  zaw odo­
w ych w ro k u  1931 oraz opub likow ał odpow iedzi i r a ­
dy, udzie lane członkom  n a  zap y tan ia . — Ja k  w i­
dzim y, in s ty tu t ta k i je s t n a d e r  pożytecznym  pom y­
słem , podnoszącym  poziom  d ru k a rs tw a .

W ypowiedzenie um ow y płac w  drukarstw ie nie- 
m ieckiem . O dbyw ające się od k ilk u  tygodn i o b rady  
p rzed staw ic ie li p racodaw ców  i p racob io rców  p rz e ­
m y słu  d ru k a rsk ie g o  w  N iem czech n a d  um ow ą zbio­
ro w ą  czyli ta ry fą , n a t ra f ia ją  n a  duże rozbieżności. 
P oniew aż w  m iędzyczasie  u p ły n ą ł te rm in  obow iązu ­
jącej do tąd  p łacy, Zw iązek W łaśc icieli D ru k a rń  w y­
pow iedzia ł do tychczasow e s taw k i p łac tygodniow ych  
wobec czego n a s tą p iło  pew nego ro d za ju  „bezkróle­
w ie11 w  n iem ieck iem  d ru k ars tw ie .

Nowa taryfa zarobkowa dla drukarzy w  Gdań­
sku. U tw orzona przez sen a t w olnego m ia s ta  G dań­
ska. izba. rozjem cza u ch w a łą  z d n ia  12 m a rc a  rb. 
u s ta n o w iła  d la  p racow ników  przem ysłu  graficznego 
n as tęp u jące  podstaw ow e s taw k i zarobków  tygod­
niow ych: d la  pom ocników  d ru k a rsk ic h  60 guldenów  
(dotychczas 64 guldenów ), d la  sił pom ocniczych 52,50 
guld., n ak lad aczek  31,50 guld., d la  robo tn ic  pom oc­
niczych 26,25 gu ld . W  m yśl uchw ały  izby rozjem czej 
ta ry fa  ta  obow iązyw ać będzie dó 28 p a ź d z 'e rn ik a  
1932 r„ po k tó ry m  to czasokresie za in teresow ane 
s tro n y  będą m ogły  w drożyć now e p e r tra k ta c je  o ta ­
ry fę zarobkow ą.

Godne naśladow ania dla naszych drukarń ku ­
chennych. , W  jed n y m  dzien n ik u  n iem ieck im  w  H ali 
uk aza ło  się n as tęp u jące  ogłoszenie, będące znak iem  
czasu : „K upiłem  n a  licy tac ji tyg ie l i k ilk a  czcionek. 
P o szu k u ję  obecnie m łodego d ru k a rz a  bezrobotnego, 
k tó ry  ‘w y konałby  d la  m ego in te re su  m ałe  n ak ład y , 
lecz bez w ynag rodzen ia . M ógłby n a to m ia s t w za- 
m ia n  w ykonyw ać u zy sk an e  przez siebie d ru k i n a  
w łasn y  rac h u n ek .

W iadom ości z  firm
Drukarnia Bydgoska Spółka Akc. w  Bydgoszczy.

Zw yczajne W alne Ż ebran ie A k cjó n arju szy  odbędzie 
się 27 k w ie tn ia  1932 r., o godz. 3.30 po poi. w  lo k a lu  
Spółki.

Pom orska Drukarnia Rolnicza, S. A. w  Toruniu.
W aln e  zeb ran ie  ak c jó n a rju szy , odbędzie się d n ia  
6 m a ja  1932 r„ o godz. 13 w  lo k a lu  S półk i ul. B yd­
goska. 56.

Felicja Spektorkowa w  Chodzieży. W edług  p oda­
n ia  M onito ra Polskiego z 16. 4. 32. — zap isano  w  Rej. 
h an d l. pod Nr. 80. F irm a  już n ie  is tn ie je .

Zakłady Drukarskie W acław P iekarniak  w  W ar­
szaw ie. W yrok iem  z d n ia  18 m a rc a  za tw ierdzony  zo­
s ta ł u k ła d  m iędzy  powyższą, f irm ą  a  je j w ierzycie­
lam i.
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Prasa w  książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy  z n r. 15).

N astępn ie — odciążenie lcilku k siążn ic  od 
p racy , zw iązanej z g rom adzeniem , k a ta lo g o ­
w aniem  i przechow yw aniem  w ydaw nictw , a  za­
razem  — oszczędzenie im  ponoszonych n a  to 
kosztów  oraz przeznaczenie osiągniętych  
oszczędności na  inne potrzeby bibljoteczne.

N adto is tn ien ie  tak ie j cen tra li prasow ej 
um ożliw i podjęcie szeregu prac, dotychczas 
u  n as  nie dokonyw anych w dziedzinie b adań  
n ad  p rasą , jako  czynnikiem  k u ltu ra ln y m , p o li­
tycznym  i gospodarczym , — prac  n iezbędnych 
wrobec potrzeb sam ej prasy , jako  organizm u 
w  u s tro ju  sw ym  bardzo skom plikow anego, 
w  znacznym  stopn iu  sam oistnego, zw iązanego 
je d n ak  z ca łoksz ta łtem  w ielkiego organizm u 
państw ow ego i w szystk ich  jego części sk łado­
wnych we w szystk ich  dziedzinach życia publicz­
nego.

W reszcie, pom ija jąc  n iek tó re  inne jeszcze 
a rg u m en ty , s tw ierdzające is to tn ą  konieczność 
pow ołan ia  do życia cen tra ln e j zbiornicy p raso ­
wej, zauw ażyć należy, że je s t ona w  Polsce po­
trzebna., choćby ty lko  dlatego, że podobne in s ty ­
tu c je  pow sta ją  zag ran icą , w yw ołane zarów no 
w sk u tek  pew nych b raków  w o rgan izacji zbiorów" 
p ra sy  w książn icach , ja k  i po trzebam i życiowe- 
m i oraz naukow em i, k tó re  i u  n a s  is tn ie ją  
wr tej dziedzinie, dom ag ając  się zadośćuczynie­
n ia  w  im ię dobrze zrozum iałego in te re su  pub licz­
nego — znajom ości p rasy , z uw zględnieniem  
n ie  ty lko  p rasy  rodzim ej ale i w najogólniejszych 
p rzy n ajm n ie j zarysach  p ra sy  obcej — zagran icz­
nej.

★ . *  ★

P  r  a s a  -z a g  r  a n i c z n a w  z b i o r  a c h 
p r a s y  w  P o l s c e ,

— o ile sądzić z odpow iedzi, jak ie  dały  nasze 
książn ice n a  ank ie tę  berlińsk iego  in s ty tu tu  p ra ­
soznawczego oraz z inform acyj dodatkow ych  
w te j spraw ie, tudzież  z op in ji, ja k ą  w ypow ie­
dział p. dr. S tefan  Rygiel, d y rek to r w arszaw skie j 
B ib ljo tek i U n iw ersy teck ie j— jes tn ao g ó ł b. słabo 
reprezen tow ana , zw łaszcza w  zakresie  gazet.

D latego też  zupełnie słusznem  byłoby u w a­
żać za ogólny jak b y  dezyderat zarów no sfer b i­
b ljo tekarsk ich , ja k  i k ierow nic tw a przyszłej 
cen tra lnej zb iorn icy  p ra sy  przy  p ro jek tow anym  
Insty tucie  P rasoznaw czym  Polsk im , to, co w  tej 
sp raw ie n ap isa ł był w  odpow iedzi n a  ankietę  
p. dr. Rygiel:

„Prasa. zag ran iczn a  byłaby pożądana  
w w iększej liczbie (egzem plarzy) w ydaw nictw . 
N iem a n a  to  jed n ak  funduszów . W obec tego 
byłoby w skazane, aby p ro p ag an d a  zagraniczna, 
w k tó rej to  leży in teresie , d ostarczała  za  zwro­
tem  conajw yżej portorjów  za pośrednictw em

urzędów  sp raw  zagran icznych  w ydaw nictw a po­
lityczne i n au k o w e11.

Myśl dobra, ale potrzebne są  do n iej pew ne 
zastrzeżenia, a p rzedew szystk iem  zastrzeżenia 
pozostaw ien ia p rzynajm nie j częściowo w yboru  
w ydaw nictw  zarządom  książn ic  w  zależności od 
ich potrzeb i celów. Z resztą  sp raw a  za ła tw ien ia  
zbiorów  p ra sy  zagran icznej w naszych  k s iążn i­
cach tudzież w pro jek tow anej cen tra lnej zbior­
n icy  p ra sy  w ym aga całego szeregu porozum ień  
sfer zain teresow anych  nie ty lko  n a  te ren ie  n a ­
szym, ale i zag ran icą  p rzy  udziale  w  ty ch  poro­
zum ien iach  b iu ra  w ym iany  m iędzynarodow ej 
w ydaw nictw  tu d zież  o rgan izacji t. zw. „porozu­
m ień  p rasow ych11, is tn ie jący ch  m iędzy p rzed sta ­
w icie lstw am i p ra sy  polskiej a  p rzedstaw icie l­
stw am i p ra sy  k ilk u  innych  państw , w zględnie 
narodów . M ówiąc o tem , m im ochodem  w spom ­
nieć trzeba, że w s ta tu ta c h  organ izacy jnych  ko­
m ite tów  n iek tó ry ch  p rzynajm nie j porozum ień  
p rasow ych (np. po lsko-rum uńsk iego  PR P) prze­
w idziana jest w zajem na „w ym iana w ydaw nictw  
p rasow ych11...

W  dotychczasow ym  stan ie  zbiory p ra sy  za­
granicznej w naszych książn icach  pozostaw ia ją  
dużo do życzenia i w idać w  ich grom adzeniu , 
m im o dobrych może n ieraz  chęci i zam iarów , 
w w ielu  książn icach  b ra k  p lanow ej o rganizacji, 
zw łaszcza w dziedzinie gazet-

*  *  *

O r g a n i z a c j a  z b i ó r  ó. w: .p r  a s y  
w  k  s i ą ż n i c  a c h  w  P o l s c e

zna lazła  odzw ierciadlenie częściowe w odpowie^ 
dziach dyrekcji b ib ljo tek  w ciągniętych  w orbitę 
an k ie ty  n a  p y tan ia , zaw arte  w  k w estjo n arju szu  
w p u n k tach  IV—X, a dotyczące kom pleto ­
w an ia , kata logow an ia , p rzechow yw ania i udo­
stępn ien ia  ko rzy stan ia  z grom adzonego m a te r ja ­
łu  prasow ego.

K o m p l e t o w a n i e  grom adzonych i p rze7 
chow yw anych w  k s i ą ż n i c a c h  w  Polsce 
w y d a w n i c t w  p r a s o w y c h  znam ionuje 
różnorodność, a  zw łaszcza kom pletow anie w y­
daw nictw , stanow iącychh  t. zw. „d o d a t k  i11.

Pod tym  w zględem  zasadę może n a jw łaśc iw ­
szą — najkom pletn iejszego  zb ieran ia  perjody- 
ków i gazet razem  ze w szystk iem i dodatkam i, 
n ie  w yłączając posiadających  odrębną paginację, 
rek lam ow ych , a n aw e t u lo tnych  i w kładko­
wych, ja k  rów nież u k azu jący ch  się w innym , n iż 
w ydaw nictw o głów ne form acie, oraz pod innym  
ty tu łem , — ze w zględu n a  to, że bądź co bądź 
dodatk i te s tan o w ią  całość w ydaw niczą, — sto­
su ją  ty lk o  książn ice: B ib ljo teka N arodow a,
B ib ljo teka U niw ersy tecka P u b liczn a  w W iln ie 
i K siążnica im. K opern ika w T oruniu . B ib ljo teka 
im. W róblew skich  w W iln ie  stosu je tę zasadę 
ty lko  do p ra sy  reg jonalnej.

(Ciąg dalszy  n as tąp i)
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W ykszta łcen ie  d z ien n ika rsk ie
Za daw nych czasów wyższe dosto jeństw a 

państw ow e były przew ażnie n iedostępne d la  
zw ykłych śm ierteln ików . M onarchow ie zazwyczaj 
pow oływ ali ma n ie w łasnych  krew nych, synów, 
dobrze zasłużonych  i znanych  z w ierności d la 
tro n u  p rzedstaw icie li .arystokracji, pow ierzając 
często s tan o w isk a  p ierw szorzędne ludziom  m ło­
dym  i niedośw iadczonym , k tó rzy  um ie li z a sk a r­
bić sobie ich  ła sk i i pozyskać zaufanie. Z biegiem  
czasu  system  ten  u legł zm ianie, daw ne k w a lifi­
kac je  jużl n ie  w ystarczały , trzeba było zarobić n a  
dostojeństw o, udow odnić sw e zdolności przez 
p racę i zad aw a ln ia jące  w ykonan ie  m niej w aż­
nych i odpow iedzialnych zleceń, powstał, system  
b iu rok ra tyczny , p rzy  k tó rym 1 d la  o siągn ięc ia  
k a r  je ry  służbow ej pochodzenia i zam ożności, 
a  rów nież osobista znajom ość z m onarchą, już 
przew ażnie ko n sty tu cy jn y m  m ia ła  m niejsze zn a ­
czenie — dochodziło się. do dosto jeństw  — i co 
idzie zatem  dobrobytu  ty lk o  dzięki zasługom  
osobistym , przez udow odnien ie ta len tów  i zdol­
ności wj drodze służbow ej, przechodząc różne 
szczeble k a r je ry  urzędniczej. D osto jeństw a sta ły  
się n ag ro d ą  zasług  i dośw iadczenia, trzeba n a  
nie było zapracow ać, zasłużyć je.

Z asadniczo system  ten, jak o  n a jra c jo n a ln ie j­
szy ze w szystk ich , jak ie  w  ty m  w ypadku  daidzą 
się pom yśleć, zlostał rów nież p rzy ję ty  przez p a ń ­
stw a o u s tro ju  dem okratycznym , ale w n ich  d la 
ludzi am b itn y ch , a  zdolnych, is tn ie ją  i inne drogi 
do jścia  do dosto jeństw , w ładzy, dobroby tu , jed- 
ncrn słow em  do tek  m in is te ria ln y ch . N a szczyty 
dostaje  się spoisobem uproszczonym , dochodzi się 
do n ich  d rogą  inną, w łasn y m 1 przem ysłem : i po­
m ysłem , w sze lk a  ap lik ac ja , zabiegi i uznan ie 
i poparcie zw ierzchników  isą tu  w ykluczone, k ie­
ro w an a  ty lk o  w łasn ą  in tu ic ją  s iln a  in d y w id u a l­
ność pnie się jej tylko' wiadom em d sposobam i 
w górę i osiąga cel- W śród  ty ch  sposobów; up ro ­
szczonych dojścia do w ładzy na jbardz ie j znane- 
mi są: k a ted ra  p rofesorska, działa lność p a r ty j­
na i try b u n a  p a r la m e n ta rn a  o raz  g ab in e t re ­
d ak to rsk i.

Ju ż  n iezad ługo  bo w 1948 ro k u  obchodzić 
będzie m ożna jub ileusz  d o jśc ia  do wyższych do­
sto jeństw  w państw ie  redak to rów . Było to  we 
F ran c ji, podczas rew o lucji 1848 r. Gdy n a  ra tu -  
isżu 'parysk im  zgrom adził s ię  po raź  p ierw szy  
rząd  tym czasow y, zjaw ienie s ię  n a  sa li rów nież 
trzech  red ak to ró w  M arraista, F locona i Bl.anca 
wywołało, sensację... C rem ieux za p y ta ł L am ar- 
tin e ‘a :  a oni czego tu  chcą?

— Nie w iem 1, odpow iedział sk o n stern o w an y  
szef rządu , a le  dzienn ikarze bynajm niej- n ie  byli 
zm ięszani, oschłem  przyjęciem  czuli się jak  
u  siebie w dom u, a B lanc zagaił n aw et posie­
dzenie, móWiąc: a  więc zaczynam y, panow ie.

— Zaczniem y, ale k iedy  w a s  tu  n ie będzie, 
panow ie , pow iedział posępnie. Aragio, a le  n ie 
m iało  to żadnego znaczenia n a  bieg sp raw y , 
dzienn ikarze do rząd u  w eszli, a  i lu  ich przez te 
osiem dziesiąt la t z gó rą  w  różnych  g ab inetach  
i rząd ach  uczestniczyło, tegoby już  n a  żadnej 
wołowej skórze nie sp isał. N igdy a to li zawód 
d z ien n ik a rsk i jak o  p re p a ra n d a  swego rod zaju  
m in is tró w  i p rem je ró w  n ie  św ięcił tak ich  
trium fów , jak  w naszych czasach. Poincare , 
gdy  s tan ą ł wobec dy lem atu , że n ic nie pozo­
sta je , ja k  kazać  rozstrzelać re d ak to ra  C lem en­

ceau, lub  m u pow ierzyć rządy, w ybra ł to o s ta t­
nie. N a niebotyczne szczyty w ładzy  w znieśli się 
dzienn ikarze L en in  i M ussolini, a  p rezyden t 
S tanów  Zjednoczonych Goolidge, gdy  został bez 
ang ag em en tu , n ie znalazł odpow iedniejszego 
zuży tkow ania  swojej w iedzy i dośw iadczenia, 
jak  pójść n a  feljietonisitę do k o n ce rn u  dzienn i­
ków C lure‘a, g ław kow ierch  zaś, w szechw ładny 
wódz a rm ji czerwonej T rocki został w sp ó łp ra­
cow nikiem  b iu ra  prasow ego K ing F ea tu re s  Syn- 
dycate, a  n a  szczególne podkreślen ie  zasłu ­
guje, że obadw aj n a  tej zam ianie n ie  s tra c ili 
podobno1 m aterja ln ie . (Dokończenie nastąpi)

Zag ad n ien ia  p rasow e na lam ach prasy
„Katolickie zaniedbania w  dziedzinie prasy11 om a­

wia. „Głos N aro d u 11 w  n -rze  .z d n ia  7 b. m. n a  pod ­
staw ie  a r ty k u łu  znanego  „ap o sto ła  p ra sy  k a to lick ie j"
O. B angha T. J. W ęg ie r w  czasopiśm ie p. t. „Schóne 
Z u k u n ft"  n a  m arg in esie  w ypadków  h iszp ań sk ich , 
podnosi m. in., że „350 m iljonów  liczący ka to licy zm  
m a  m niej znaczen ia  w  życiu publicznem , n iż  15 m i­
lionow y n a ró d  żydow ski" w łaśn ie  w sk u te k  zan ied b a­
n ia  k a to lik ó w  n a  po lu  pr.asy.

„Z zagadnień organizacji czasopiśm iennictw a  
naukowego w  Polsce11 cały  szereg sp raw  ak tu a ln y c h
0 za d an iac h  tej p rac y  i je j działów  om aw ia M arjan  
T yrow icz w  nr. 4 czasop ism a „Droga", podnosząc m . 
in. w w y n ik u  sw ych rozw ażań , że „czasop ism a n a ­
ukow e są śro d k iem  p ro p ag an d y  w ieku  znacznie- e la ­
styczn ie jszym  i czulszym , n iż  n a jp o w ażn ie j p o s ta ­
w iona l i te r a tu r a  m onograficzna" oraz, że „nie tra c ą c  
nic z w arto śc i g a tu n k o w e j p rze d s taw ia  w arto ść  p u ­
b licystyczną", której, „doniosłość ro śn ie  tem b ard zie j 
im  szersze są  g ran ice  je j .zasięgu".

Rozm aitości
Zm iany w  prasie rosyjskiej w  W arszawie. W y­

d aw a n a  przeszło  od la t 12-tu w  W a rsza w ie ’ gazeta 
codzienna ro sy jsk a  p. t. „Z a Sw obodu" p rze s ta ła  
w dn iu  3 k w ie tn ia  r. b. w ychodzić. W  a r ty k u le  po­
żegnalnym  red . D. F iłosofow  p rzypom ina, że gaze ta  
ta , p o w sta ła  w  dobie rozpoczęcia się „trag icznej epo­
pei S aw inkow a i em ig rac ji"  ro sy jsk ie j, przez cały 
czas swego is tn ien ia  -była w ie rn a  sz tandarow i, n a  
k tó rem  w yry te  było hasło  w alk i z bo lszew izm em
1 zjednoczenia do tej. w a lk i w szystk ich  sfe r em igracja 
ro sy jsk ie j zarówno- pok o len ia  starszego- ja k  -i m łod­
szego. Gazetę „Za Sw obodu" red ag o w ali ludzie ze 
s tarszego  poko len ia, chadzającego  ciąg le  w żałobie, 
obarczeni pozosta łościam i poglądów  i p o rach u n k ó w  
w alk  po litycznych  s ta re j R.ośji, w obec czego dzieło 
zjednoczenia przez n ich  w y tk n ię te  nie szło ta k  ła tw o  
ja k b y  należało  i ja k b y  je dokonać m ogło nowe- po­
kolenie rosy jsk ie , k tó re  dorosło dopiero n-a em igracji, 
nie zna jąc  daw n y ch  w alk , a  w yczuw ające rad o śn ie j 
od sta rego  poko len ia  konieczność jedności ro sy jsk ie j 
n a  em ig rac ji ce lem  zw alczan ia  bolszew izm u. D late­
go też tru d n e  zadan ie  m ia ła  re d a k c ja  „Za- Sw obodu" 
w c iągu  d w u n a s tu  la t  swego is tn ie n ia  — jednoczenia 
na jzaw zię tszych  naw et w rogów  bolszew izm u, lecz 
p rzepo jonych  jeszcze h a s ła m i w alk  p a r ty jn y c h  m ię ­
dzy sobą w u traco n e j ojczyźnie i zw alczających  się 
n ie jed n o k ro tn ie  w  dążen iach  do jednoś-cd do w ałk i 
ze w spó lnym  w rogiem , i d la tego  za d an ia  swego nie 
m ogła  spełnić. S pełn ien ie tego z a d a n ia  w róży no ­
w em u w ydaw nic tw u  ro sy jsk iem u , n-a czele k tórego  
s ta n ę li p rzedstaw ic ie le  nowego p o k o len ia  em igracji, 
a -k tó re  pod ty tu łe m  „ M o -lw a "  zjawiło- się w  d n iu  
6 k w ie tn ia  r. b., spo tkaw szy  się  odrazu  z „ k o n k u re n ­
cją" w ydaw niczą pod p o sta c ią  ta n ie j 10-groszowej 
edycji w arszaw sk ie j w ileńskiego d z ien n ik a  ro sy j-. 
skiego p. t. R u s s  k o j ę  S ło  w o " , w ypuszczonej już 
w  d n iu  4 z d a tą  5 kw ie tn ia .
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W łaściwości pap ieru  
ja k o  środka opakunkow ego

P ap ie r i te k tu ra  w w ielce zróżnicow anych 
sposobach i fo rm ach  stosow aną byw a ja k  w ia ­
domo jako  m a te rja ł do opakow ania  na jró żn ie j­
szych tow arów  i iiiem a p raw ie  dziedziny prze­
m ysłow ej oraz handlow ej, k tó rab y  d la celów 
op akow an ia  sw ych w yrobów lub tow arów  nie 
p o słu g iw ała  się tym  hig jenicznym , p rak ty cz­
nym  a przy tem  tan im  m aterja łem . To też 
w  m iarę  różnorodności użytkow ej, m am y o l­
brzym i w prost a so rty m en t • i w ybór ga tu n k ó w  
p ap ie ru  i te k tu ry  a znać ich w artość użytkow ą, 
jakość i w łasności, to zadanie k u p ca -p ap ie rn ik a  
oraz p rzetw órcy  pap ieru , w ym aga tego  n a to ­
m ias t znajom ość tow aroznaw stw a, bąidź też  
w spółczesna s łu żb a  dla. k lien ta , k tó rem u  często­
kroć przy jść trzeba z pom ocą w  wyborze lub  
fachow ą w skazów ką i poradą. S p raw n a i dobra 
obsługa odgryw a dziś w ażn ą  rolę, k l ie n t  dom a­
g a  się odpow iedniego opakow ania naby tego  to ­
w aru , by podczas tra n sp o r tu  nie doznał żadne­
go uszkodzenia.

Zależnie od p rzed m io tu  ja k i zam ierzam y 
opakow ać, p ap ie r pakow y do tego przeznaczony, 
m ieć m usi w iększą lub m nie jszą  w y trzym a­
łość, co znów zależinem jest o dl sk ład n ik ó w  su ­
row cow ych, z jak ich  w ytw orzony został. P ap ie r 
w yk o n an y  z czystej -celulozy będzie znacznie 
siln ie jszy  i w ytrzym alszy  od g a tu n k u  p o siad a­
jącego duży odsetek m iazgi drzew nej luib dô - 
m ieszk i starego pap ieru . B ronzow y pap ier 
d rzew ny w ykonany  z prażonego -drzewa będzie 
n iew ątp liw ie o w iele m ocn ie jszy  o d  barw ionego 
n a  branżow o zwykłego p a p ie ru  pakow ego ta k  
zwanego „szrencu", fabrykow anego w  przew aż­
nej części z -odpadków p ap ieru  najróżniejszych  
gatunków .

Moc w zględnie w ytrzym ałość p ap ieru  p ako­
wego- stw ierdz ić  m ożna w  sposób  n a jp ro stszy  
i -najłatw iejszy zapom ocą ap a ra tu  Scliop-per‘a. 
A p ara t ten  nieko-m binowany i ła tw y  w obsłudze 
um ożliw ia b ad an ie  w ytrzym ałości i t-o w tem pie  
przyspiesz-o-nem iz-ezwal-a ma stw ierdzenie odpor­
ności na  rozdarcie bez stosow ania, jak ich k o l­
w iek  fo rm ułek  i reguł. Sch-o-pper‘a składaczem  
ark u szy  -dla cełpiw- badaw czych m ożem y bez 
w szelkiego truidu s tw ierdz ić  -moc, siłę, w ytrzy­
m ałość pap ieru .

Jeżeli odbiorca dom aga się dostarczen ia 
p a p ie ru  pakow ego do specjaln ie określonego 
celu, kup iec-dostaw ca w inien życzenie to m ożli­
wie w- n a jd ro b n ie jszy ch  -szczegółach w ypełnić, 
bow iem  po-stęp tech n ik i w  p ap ie rn ic tw ie  oraz 
zróżnicow anie p ro d u k c ji pod w zględem  -gatun- 
kow ości, zad an ia  tego- nie u tru d n ia ją . Plosiada- 
m y liczne g a tu n k i p ap ie ru  do pakow ania, k tóre 
są  n iezm iern ie  w rażliw e n-a w pływ y zew nętrzne. 
P ap ie r przeznaczony do opakow ania tow arów  
teksty lnych , kolorow ych tk a n in  jedwabnych', 
przedm iotów  i w yrobów m etalow ych, w yrobów 
stalow ych, polerow anych drobnych przedm io­
tów  m etalow ych i stalow ych ja k  igły itp., nie

śm ie pod żadnym  w aru n k iem  zaw ierać  ch lo ru  
oraz kw asów  i od fa b ry k an ta  dom agać się  n a ­
leży, by dostarczył p ap ie r odznaczający  się  tem i 
za le tam i, inaczej n araz ić  m ożna się n a  później­
sze rek lam acje  i n iezadow olenie k lien ta . P a ­
p ie ry  do pakow an ia , od k tó rych  w ym agana je s t 
wodoszczelność, m u szą  być dobrze k lejone a w  
o sta tn im  czasie są one now oczesną, sp ec ja ln ą  
m etodą hydrolizow ane, odpow iadając w  zupeł­
ności sw em u przeznaczeniu .

B adan ie  papierów  n a  zaw artość  ch loru  
i kwasów, nie je s t zadaniem , ła-tw-em tem bar- 
dziej, -skoro an a liza  w ykazać m a. s to su n ek  pro- 
centuailny dlo- innych  sk ładników . D la -potrzeb 
podręcznych zw łaszcza pp. kupców  b ran ży  -oraz 
m niejszych  przetw órców  p ap ie ru  H. W eirich  po ­
d a je  jeden  z p rym ityw nych  sposiobów. M iędzy 
dwie- p ły ty  szk lane w k ła d a  się  -dwa odpow iednio 
przycięte k aw a łk i p a p ie ru  do p ak o w an ia  roz­
dzielone w k ład k ą  a rk u sza  k rochm alnego  p a­
p ie ru  jlod-kowio^-pctasówego. Gdy p ap ie r pakow y 
zaw iera  kw asy, w k ład k a  jodkow o-potasow ego 
p ap ie ru  zabarw i się n a  niebiesko, lecz po u p ły ­
wie conajm niej jednej -doby. P ap ie r przezna­
czony -do b adan ia , w in ien  m iędzy p ły tam i 
szk lanem i-spoczyw ać p rzynajm nie j 24 godzin.

P ap ie r przeznaczony do op ak o w an ia  p ły t 
fotograficznych ja k  wogóle m aterja łów  św ia tło ­
czułych, b ad a n y  być m u si na  n ieprzepuszezal- 
ność p rom ien i słonecznych  oraz- wogóle p ro ­
m ien i św ie tln y ch  a  p rócz lego wio-lny być m u si 
rów nież od. kw asów . Dla. -opakowania tłuszczów  
w chodzą w  rach u b ę  jedynie p ap iery  p erg am i­
nowe o ryg inalne i nam iastkow e. Z u w ag i n a  
stosunklowo w ysoką -cenę p ergam inu , zn a jd u ją  
do celów w skazanych  szerokie zastosowanie- p a ­
p ie ry  sunogatow e w y tw arzan e  z; -czystej -celulozy 
a  k tó rych  pow ierzchnia przez zastosow anie 
-kwasu siarkow ego n a  nieprzepuszc-zalność t łu ­
szczy je s t uszczeln iona i chem icznie spojona. 
P ap ie ry  tego g a tu n k u  odznaczać się m uszą ta k ­
że szczelnością n a  nieprzepuszc-zalność po­
w ietrza  jako . -szkodnika-, pow odującego u  licz­
nych p roduk tów  przyspieszone psucie- i zjieł- 
-c-zenie..

B adan ie tych  papierów  ina w yszczególnione 
w łasności przeprow adzić -można w  sposób  p ro­
s ty  i ła tw y: P rzesu w ając  pod pow ierzchnią 
tego rodza ju  p ap ie ru  świecę p a lącą  lub zapa­
loną zapałkę, -piowst-aną na- papierze- tłuszczow o- 
szc-zelnym pęcherzyki. Skoro n a to m ias t p ap ier 
w olny jest od tłu szczu  a  pow ierzchnię jego n a­
cierać będziem y olejem  terpen tynow ym , w y stą ­
p ią  po- up ływ ie 10 sekund  p lam y  tłuszczow e. Do 
zam y k an ia  słoj-ków z konserw am i owocowemi 
dla- potrzeb dom ow ych, stosow ano dotychczas 
o ryg in a ln y  pergam in  jak o  najodpow iednie jszy  
(-obecnie w yp iera  go -specjalny g a tu n ek  cellofa- 
n-u). Zdolność u ży tkow ą p erg am in u  do tych  ce­
lów zbadać m ożna w sposób n astęp u jący : B ie­
rzem y dw a -słoje tak ich  rozm iarów , b y  jeden  
w sunąć m ożna wygodnie w drugi. S łoik iz szyj­
k ą  i ry n ien k ą  -musi być bez d n a , tworząc, 
o tw artą  ru rę , n a  -którą przez szy jkę nac iąg am y



STRONA 156 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N IC ZY NR. 16 — 1932

■nieco zw ilżony p erg am in  i zaw iązu jem y go 
w  około szy jk i siln ie ; po w yschn ięciu  p erg am i­
n u  n ap ręży  się dostatecznie. D rugi słój n ap e ł­
n iam y  do połowy w odą i następn ie  przechylam y 
w zględnie w su w am y  jed en  słój wl d rug i, przy- 
ezeim pow ietrze p rzy  d-oibrym) g a tu n k u  p erg a­
m in u  uchodzić będzie mogło- tylko; bardzo, po­
w olnie, gdyż ścisła pow ierzchnia p e rg am in u  nie 
przepuszcza pow ietrza. P rzy  b a d a n iu  n a  wodo­
szczelność w ystarcza  n ac iąg n ię ty  n a  ru rę  s ło ja  
p erg am in  położyć n a  pow ierzchnię w ody 
a  p rzekonam y się,, czy p ap ie r w ch łan ia  wilgoć 
lub; naw et co gorsza, przepuszcza wodę.

K rótkie powyżej w yw ody i pobieżnie u ję ty  
tem a t w skazu ją , że k up iec  - p ap ie rn ik  odpow ie­
dzia lny  w licznych w y padkach  za dostarczony 
tow ar, o; iie chodzi o różno-rodlne p ap ie ry  d-o- p a ­
ko w an ia , -choć m etodam i proste-mi i p ry m ity w - 
-nemi m a  m ożność zb ad an ia  na jw ażn ie jszych  
w łasności p ap ie ru  n a  s tan  uży tkow y jego; p rze­
znaczen ia  i n ie jednokro tn ie , chcąc zadow olić 
k lien te lę , p rzypada m u  w u d zia le  zabaw ić s-ię 
w  lab o ran ta .

R ozm aitości
Przewoźne na surowce do wyrobu papieru. Izba 

p rzem ysłow a - h an d lo w a  w  P o zn an iu  zaw iadam ia , 
że M in isterstw o  K om un ikacji za ła tw iło  odm ow nie 
w niosek  z 19 czerw ca 1931 r. o zniżenie przew oźnego 
n a  surow ce do w yrobu  p ap ie ru , m o ty w u jąc  tem , że 
położenie finansow e P. K. P. wylącz-a m ożliw ość czy­
n ie n ia  dalszych  u lg  ta ry fow ych , a  p rzem y sł p a p ie rn i­
czy, k o rzy sta ją cy  z w ysokiej ochrony  celnej i po jem ­
nego ry n k u  w ew nętrznego  z n a jd u je  się  stosunkowo- 
w  pom yślnej sy tu ac ji, n ie  w ym aga jące j dalszych 
o fia r ze s tro n y  Kolei.

Spadek w yw ozu papierów ki z Polski. J a k  w  n ie ­
k tó ry ch  d z ia łach  w ytw órczości k ra jo w e j i ru c h u  h a n ­
dlowego za is tn ia ła  od ro k u  1925 w o jn a  ce ln a  z N iem ­
cam i p rzy n io sła  życiu gospodarczem u pew ne ko rzy ­
ści, ta k  w  in n y ch  d z ia łach  zw łaszcza w  w zajem nej 
w y m ian ie  surow ców  i pew nych  p ro d u k tó w  n a tu ra l­
nych , b ez trak ta to w y  s ta n  odb ił się u jem n ie  n a  -obro­
tach . Z pośród  surow ców , N iem cy byli m iędzy  inne- 
m i g łów nym i odbiorcam i ekspo rtow anej przez nas  
pap ierów k i, k tó re j wywóz n-askutek u tru d n ie ń  cel­
nych, w prow adzonych  n ie ty lk o  przez N iem cy, lecz 
także inne k ra je , z m a la ł znacznie. W arto ść  ek sp o rtu  
pap ierów k i w ro k u  1927 w ynosiła  69 500 000 zł, gdy 
w  ro k u  1931 wywóz sp ad ł do 10 300000 zł. Ilościowo- 
w  pod an y m  czasokresie  ek sp o rt sp ad ł z 1 273 000 tonn  
n a  235 000 tonn . Roczne zapo trzebow an ie  p o lsk ich  fa ­
b ry k  p a p ie ru  n a  pap ierów kę w ynosiło  w ro k u  1931 
ogółem  42 596 tonn , .natom iast p rzem ysł celulozow y 
spo trzebow al 63 797 t-onn, resz tę  dokonanego p ap ie ­
ró w k ą  obro tu  p rzy p a d a  n a  eksport, k tó ry  sk ierow any  
był p rzew ażn ie  do F ra n c ji. Na s ta n  pow yższy złoży­
ły  się rów nież ogólne sto sunk i, w ytw orzone g o sp o d a r­

czym  kryzysem  św iatow ym , k tó re  śc ieśn iły  do n ie­
znanych  dotychczas g ra n ic  m ożliw ości zbytu. N iem ­
cy od czasu  w o jn y  celnej z P o lsk ą  p o k ry w a ją  zapo­
trzebow anie  n a  p ap ierów kę w C zechosłow acji, k tó re j 
wywóz w 90% sk ie ro w an y  je s t n a  ry n e k  n iem ieck i.

Podrożenie płótna introligatorskiego. Cech m i­
strzów  in tro lig a to rsk ic h  we Lwowie złożył w  m in. 
w yznań  re lig ijn y ch  i o św iecen ia  publicznego  m em o­
r ia ł  w  sp raw ie  podrożen ia p łó tn a  in tro lig a to rsk ie g o
0  przeszło  20 proc. do tychczasow ych cen, sk u tk ie m  
czego ceny a r ty k u łu  tego w  Polsce s ą  obecnie o 140 
p rocen t wyższe niż w C zechosłow acji. P odw yżkę tę  
p rzy p isu je  m em orj-ał u tw orzen iu  k a r te lu  przez firm y  
p ro d u k u jąc e  w Polsce p łó tno  in tro lig a to rsk ie . P o d ­
w yższenie cen p łó tn a  p rzy  ogólnej dzisie jszej te n ­
dencji obn iżen ia  kosztów  p rodukcji, u n iem o żliw ia  
s ta ra n ia  in tro lig a to ró w  w k ie ru n k u  u z y sk a n ia  za­
m ów ień  i dostaw .

W łosi zam ykają granicę dla dowozu czeskich w y­
robów papierniczych. W iosk i m in is te r  sk a rb u  upo­
w ażniony  zo s ta ł do w y d aw an ia  dek re tów  kryzyso ­
w ych w zak resie  zak azu  im p o rtu  lub  k o n ty n g en to ­
w an ia  przyw ozu wobec tych  p ań stw , k tó re  n a  sw ym  
te ren ie  za rząd zen iam i k ryzysow em i u tru d n ia ją  p rzy ­
wóz tow arów  w łosk ich . I ta lsk i m in is te r  sk a rb u  w y­
d a ł o sta tn io  rozporządzenie, sk ie ro w an e  przeciw ko 
im portow i tow arów  czeskich n a  ry n ek  w ioski, a  któ- 
re m  to rozpo rządzen iem  objęte s ą  tak że  w szelkiego 
rodza ju  to w ary  i w yroby  pap ierow e o raz fab ry k a ty  
tek tu row e. Z akaz przyw-ozu nie o b e jm u je  n iek tó ry ch  
g a tu n k ó w  p ap ie ru  i te k tu ry  w  s ta n ie  n iep rzerob io ­
nym , rów nież k o p ert podszew kow anych .

P odw yższenie cen za ołów ki w  A ustrji a kupcy- 
papiernicy. S p ra w a  podw yższenia cen za o łów ki 
k ra jow e w  A u str ji n ie przebrzm iała , bez echa  i p ro­
testu . Podw yżkę cen w prow adziła  p rz o d u ją c a  w  au- 
strjacki-m  p rzem yśle  fabryka. B rev illie r  U rb a n  
we W iedn iu  a ob ję ła  ona. n a jw ażn ie jsze  g a tu n k i 
ołówków. K onieczność tę  u za sa d n ia  p rzem y sł pod ­
w yższeniem  kosztów  p ro d u k cy jn y ch . Nowe ceny 
poczęły obow iązyw ać od 1 m a rc a  rb. Z w iązek a u ­
s tr ia ck ic h  kupców  p ap ie rn ik ó w  zw ołał z te j p rzy ­
czyny ogó lno-krajow y zjazd  k u p ie c tw a  b ranży , n a  
k tó ry m  uchw alono  -protest energiczny.

W iadom ości z  firm
W łocław ska Fabryka Papieru Sp. Akc. w  W ar­

szawie. Z w yczajne w a ln e  zeb ran ie  odbędzie się 
7 m a ja  1932 r. o godz. 17,30 w  lo k a lu  Spółki.

K luczewska Fabryka Papieru i  Celulozy Sp. Akc. 
w  W arszawie. Z w yczajne w alne zeb ran ie  odbędzie 
się 7 m a ja  1932 r . o godz. 18 w  lo k a lu  Spółki.

Fabryka ołów ków  L. i  6 . H ardtm uth-Lechistan
S. A. w  Krakowie. Członek d y rek c ji A l e k s a n d e r  
R a t  z u stąp ił, w jego m iejsce w s tą p ił i-nż. A d o l f  
I w a n i c k i .

„Herbewo" Sp. Akc. Zjednoczone Fabryki tutek
1 bibułek w  Krakowie. W aln e  Z ebran ie  A k c jo n a riu ­
szy odbędzie się 7 m a ja  1932 r., o- godz. 17-tej w  lo ­
k a lu  Spółki.
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